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Rozszerzenie „ELITY"
zapomocą jeszcze

Jak wiadomo, do „e lity "  jedynie uprawnio­
nej —  wedlle projektu konstytucji pp. Sławka 
i Cara —  do wyboru Senatu zaliczeni zostali 
kawalerow ie orderu Virtuti militari i K rzyża  
niepodległości. W yw o ła ło  to konsternację 
wśród konserwatywnych członków sanacji, 
którzy —  nie w ziąw szy  udziału w  walkach 
o niepodległość —  nie posiadają też pow yż­
szych orderów i dlatego wykluczeni są od „e- 
Jity“ . W yraz  temu rozgoryczeniu dawała pra­
sa konserwatywna, używając dosadnego po­
równania, wedlle którego lada „legun" zostać 
ma w yw yższon y  ponad profesora uniwersy­
tetu.

Tym  żalom konserwatystów ma się czę­
ściowo nałożyć plaster. M ianowicie ma być 
ntworzona nowa kategorja „e lic iarzy“ : kawa- 

mającego być  ustanowionym nowego

j y
jednego orderu.

orderu za zasługi społeczne. Takie zasługi kon­
serwatyści oczyw iście mają —  może nie ? C zy 
np. nie „psioczą" ciągle na różne fanaberje spo­
łeczne, czy  nie targują się z rządem o nieza­
płacenie miljonowych zaległości w opłatach na 
cele społeczne? T o  i jeszcze w ięcej niema 
znaczenia wobec konieczności utrzymania pe­
wnych grup i ludzi przy dyszlu — i konserwa­
tyści: przem ysłow cy i ziemianie ważą jeszcze 
silnie na szali, gdy chodzi o płacenie podatku 
w yborczego, który —  jak w r. 1930 praktyko­
wano —  w ym ierza się albo od morga ziemi 
albo od ilości zatrudnionych w fabrykach 
głów . W  ten sposób i wilk będzie syty i koza 
cała: konserwatyści będą mieli zaszczyt/zali­
czać się do „e lity ", zas skarbnik sanacji będzie 
miał przyjemność inkasować pieniądze na w y- 
bofy.

JAK POWINNO PRACOWAĆ KOŁO IUD0WE ?
u r z ą d z a n i e  k u r s ó w  s p o ł e c z n o -p o l it y c z n y c h . — u d z i a ł  k o ł a  w  u r o c z y s t o ­
ś c ia c h  STRONNICTWA. — URZĄDZANIE PRZEDSTAWIEŃ. — SPROWADZANIE HUR­
TEM ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ POTRZEBY.— TWORZENIE SOLIDARNOŚCI CHŁOPSKIEJ.

Art. 13 statutu organ izacyjnego  poleca nam orga­
nizowanie Kół Indowych, podstaw owych jednostely  
organizacyjnych  S. L . Tak ie  też K oła  pokry ły  swą 
siecią obszary ziem  polskich. Bardzo oużo naszych 
Kół pracuje szczerze, silnie, nad rozwojem politycz- 
o jo 1, gospodarczym, knltnralnym i oświatowym mie­
szkańców swej wsi. Nie wszędzie jednak  to  się dzieje. 
Jest w ie le  K ó ł pap ierow ych , k tórych  działalność 
w  niczem  się nie p rzejaw ia. P on iże j zam ieszczam y

orespondancję z Koła Łndowego ze wsi Skrzydlna, 
powiat Limanowa. Niech ta bezstronna koresponden­
cja pobndzi inne Koła, zwłaszcza mniej rnchuwe, do
akiejsamej pracy, niech będzie przykładem, jak 

można 1 jbk trzeba pracować w Kole Ludowem. 
(Przyp . Red.).

^ifcspełna rok temu w naszem świeżo założo- 
^  bo le padło hasło: „Przekuć słowa w czynów 

staif gayż w słowach tylko chęć wictzim, 
zlataniu potęgę", Otoż podczas zimy kształ­

t y  się na kursach społeczno-politycznych 
w Dobrej, Limanowej i  u siebie. Zakładamy

S. L. w całej okolicy. Na 
doszła do wiosnę praca

, szczytu. Zakładaliśmy Koła M W
ne?1Cwr 1(ktÓre dzisiaj W Powiecie są zawieszo-
w L S  * fy piech° łą 15 mU na Jubileusz do 
Wierzchosławic. Fundujemy sobie bogaty sztan-
ojł! z . którym bierzemy udział prZy dźwiękach
Cle I,?? dętych W UT0CZySt° Ścl 3 maja, w świę- 
ie ludowem w Mszanie. Obchodzirm w drugi

P r S,woj ej wsi uroczyście święto ludowe, 
udziale 5 tysięcy osób. W  lecie robimy le-

sulnJ dajemy dwa przedstawienia, w  jesieni 
Prowadzamy kości (i  zl taniej na metrze), naftę

żydów l ! r)’ 861 1 Ł d * byle UUikD* ć wyzysku
Onr którzy są filarem  miejscowej „sanacji". 

pr°M  tego podczas wizytacji w naszej parafji
bramo P“  stawiamy wspaniałą
sztar^' Przy k tó re J witamy arcypasterza ze 
kowsbf^aI 1̂1, .orkiestr*  1 w z ie ln e  wstęgi i kra- 
ofiar„ Je ubraną banderją. W  pogrzebie
bier2y 2n! f efl0 wypadku w Kasinie Wielkiej 

emy tłumny udział z wieńcami; poz&tem

niesiemy pomoc aresztowanym tamże ludow­
com. Wiedząc, że oświata, to najtrwalszy funda­
ment naszych Kół, zakładamy bibijotenę, która 
liczy już 300 książek. Dbamy także o czytelnic­
two gazet ludowych, których abonujemy w Kole 
25 sztuk.

Idziemy z wiarą w bój o zwycięstwo Polski 
Ludowej! Dlatego apelujemy do wszystkich 
Braci-ludowców, by uzbrojeni w wiedzę i oświa­
tę, przez czytelnictwo gazet ludowych, a zwła­
szcza „Piasta", zahartowani w nieszczęściach, 
wzięli się do wytrwałej pracy, nad wzniesieniem 
mocarnego gmachu, potężnej, jaśniejszej bla­
skiem zwycięstwa i chwały Polski LuuowejI 
Jaka będzie praca, taka płaca!

Ludowcy z Kota S. L. w Skrzydlnej, 
powiat Limanowa.

francuscy publicyści o chłopach.
„Bez chłopa niema ani wojska, ani podatków.

Jeżeli chłop niezadowolony, to cały kraj jest nie­
zadowolony. Masy chłopskie zachowały ogólny 
charakter rasy i z tego powodu posiadają one 
kapitalne znaczenie dla przyszłości całego 
kraju". A jak u nas?

 □ -------

..Trzej Królowie ' w Żylinie.
Jak u nas tak i w innych krajach jest zwy­

czaj, że przebierają się chłopcy i  młodzieńcy za 
trzech króli i  idą od domu do domu, by kilka 
groszy zarobić. Otóż w Żylinie przebrali się 
za trzech króli bandyci, którzy kilka mieszkań 
okradli.

L E G  J O N  M Ł O D Y C H
W YŁĄCZNIE DLA POLICYJNYCH CELÓW.

Pos. Mackiewicz (BB ) pisze znowu w wileń- 
skiem „Słowie" o „Legjonie młodych". Konstatuje 
naprzód, że gdy zagranicą młodzież rządowa na­
strojona jest entuzjastycznie, to

„Polski „Legjon Młoaych" nie jest entuzjastycz­
ny, a raczej jest entuzjastyczny, ale pod adresem 
Sowietów, a nie Polski. Wyobraźmy sobie, coby 
było, gdyby młody bolszewik, Włoch, czy Nie­
miec, entuzjazmował się pod adresem cudzego 
kraju i cudzej ojczyzny w sposób, który widzimy 
w „Legionie Młodych"...

Następnie, przytoczywszy jedną z licznych o- 
dezw „Legjonu młodych", wyrażającą sympatję 
dla Sowieiow, pyta: 

j „Któż to pisze w końcu końców? — Obywatele 
sowieccy, czy obywatele polscy? Jakaś oaklylo- 
graika, przygotowująca toposy o zwołaniu zjazdu 
dla jakiegoś biura w Moskwie, nie powstydziłaby 
się takiego Siyiu". 

r Dobitnie oKreśia pos. Mackiewicz (BB) charak­
ter „Legjonu młodych":

„Nasz reżim nie.ytko że nie ma młodzieży za 
sobą, tęcz wogóle machnął na nią ręką Ten „Le» 
gjom inłoaycn używa się przecież wyłącznie dla 

“  poiicyąhyeii celów.."" -
W reszcie pytanie: Kto za tą organizacją koniu- 

nizującą, używaną „wyłącznie dla policyjnych ce­
lów" stoi? VV odpowiedzi przytacza pos. mactKie- 
wicz powtarzane w „Legjoni" młodych" zdanie, że 
ta organizacja „reprezentuje" p. premjera Jędrze- 
jewtcza! Zrobiwszy tę złośliwą uwagę, pociesza 
się p. Mackiewicz:

„Uważam, że wielkość marsz. Piłsudskiego po­
lega na tem, że on nie chce, abyśm y wszyscy my- 
śieii jednakowo".

Czyli konserwatystom pozwala myśleć konser­
watywnie, a „Legjonowt młodych" komunistycz­
nie/a wszystkim tazem zgodnie „.pracować" w BB.

Zakładajcie Koła Ludowe!

 □ -------

Nowa afera przemytnicza.
W  noc Sylwestrową aresztowała Śląska Straż 

Graniczna: Oiona Francka, Franciszka luamurę, 
Franciszka Nyiza, "W ła d y s ła w a  ToKorza i Fe­
liksa Stissmana, których przyłapano na przemy­
caniu sacharyny. Szajka grasowała od 6 mie­
sięcy i przemyciła w tym czasie 1.500 kilo sacha­
ryny, 500 kilo kamieni do zapalniczek i kilkaset 
kilogramów innych towarów. Szajka miała na 
usługi 3 samochody, któremi rozwoziła towar 
po całej Polsce,

Dalszy wzrost bezrobocia.
Wedle sprawozdań w dniu 5 b. m. liczba bez­

robotnych zarejestrowanych wynosiła 354.345, tj. 
o 12.557 więcej niż w poprzednim tygodniu. Na 
Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 00.656. prze­
rost tygodniowy 1356.

Samoobrona włościan przed bandytami.
Wskutek ustawicznych napadów bandyckich, 

organizują liczne wsie w Lubelszczyźnie swoj 
samoobrony. Gdy do zabudowania Ludwi 
Bednarza we wsi Buków, powiatu biłgorajskie­
go, zakradło się 6 złoczyńców, Bednarz .za'*_ . 
domił przez swego syna sąsiadów, a ci 
przybyli uzbrojeni i otoczyli dom Bednarza, w y 
wiązała się formalna bitwa, w czasl® . - 
bandyci wycofali się pod osłoną ^ocy 
wśród obustronnej strzelaniny znikli 
nich lasach.

/
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Rozprawa o zamordowanie śp. Chudzika
przed Sądem Najwyższym.

Sąd Najwyższy, pod przewodnictwem pre­
zesa Rzymowskiego, rozpatrywał skargę kasa­
cyjna komisarza policji Drewińskiego i  wyw ia­
dowcy Stankiewicza przeciw wyrokowi sądu 
przysięgłych w Sanoku, zasadzającemu ich na 5 
wzgl. 2 lata więzienia za podżeganie Jajki do za­
mordowania śp. Chudzika i majora Owoca. O- 
brońea Drewińskiego adw. Głuszkiewicz ze 
Lwowa jako podstawę kasacji podniósł niefor­
malne ułożenie pytań dla przysięgłych przez po­
stawienie im pytania, czy Drewiński podżegał 
do zbrodni z tytułu swego stanowiska urzędo­

wego. Prok. Błoński domagał się odrzucenia 
skargi kasacyjnej.

Popołudniu Sąd Najw j źszy ogłosił wyrok, mocą 
którego skarga kasacyjna Drewińskiego została 
oddalona, a tfemsamem wyrok poprzedni zatwier­
dzony. zaś w  sprawie Stankiewicza Sąd Najwyż­
szy zatwierdził orzeczenie sędziów przysięgłych, 
co do winy natomiast uchylił orzeczenie co do 
wymiai u kary. Wskutek tego sprawa Stankiewi­
cza znajdzie się znów przed sądem okręgowym 
w Sanoku, który na podstawie tegosamego wer­
dyktu przysięgłych orzeknie o wymiarze kary dla 
Stankiewicza.

- O

SMIERC STUDENTA Z KRAKOWA pociagu.AMI
W  Mydlnikach obok Krakowa znaleziono na 

tarze kole jowym  zwłoki mężczyzny przejechanego 
przez pociąg. Dochodzenia ustaliły na podstawie 
znalezionych p r z y  denacie dokumentów, iż zabi­
tym jest Aleksander Miedziński (lai 24\ urodzo­
ny w Berlinie, słuchacz I kursu Śląskich zakładów 
technicznych w  Krakowie. Miedziński jechał po-

POC1ĄGU.
ciągiem Nr 113, zdążającym z Krakowa do Trze­
bini, a ponieważ podróż odbywał bez biletu, kom­
binował tak, by ujść uwadze konduktora. W  mo­
mencie, w którym skrył się na buforach między 
wagonami spadł na tor i poniósł śmierć pod ko­
łami pociągu. Zwłoki śp. Miedzińskiego przewie­
si >no do zakładu medycyny sądowej w Krakowie.

- O -

STRASZNA TRAGEDJA RODZINNA.
ZASTRZELENIE ŻONY i  CÓRKI i SAMOBÓJSTWO.

Terenem wstrząsającej tragedii rodzinnej, 
zbiorowego morderstwa, stała się Sti uga —  pod 
Warszawą. 51-letni Michał Natarow (Rosjanin) 
majster fabryki rowerów „Ormond", od kilku 
dni był silnie zdenerwowany i przygnębiony. 
Zmianę w jego usposobieniu i zachowaniu się za­
uważyli znajomi i domownicy, nie przypuszcza 
no jednak, aby stan ten mógł spowodować tra- 
gedję. Onegdaj w pierwszy dzień prawosławnych 
świąt Bożego Narodzenia, gdy wokół zapalonej

choinki zebrała się cała rodzina; Natarow porwał 
nagle rewolwer i dał szereg strzałów, kładąc tru­
pem żonę swoją, 31-Jetnip. Helenę, oraz córkę 
3-łetnią, Wierę. Ostatnią kulę Natarow wpakował 
sobie w skroń i również padł śmiertelnie ranny. 
Według przypuszczeń, powodem strasznej trage- 
d ji rodzinnej była silna depresja, w którą popadł 
Natarow z tęsknoty za krajem rodzinnym, dokąd 
miał powrót zamknięty.

- O -

11 skandal finansowy
we Francji.

W  Kasie oszczędności w Bayonne we Francji 
wykryto o nr-ymle nadużycia, Bajońska afera 
finansowa zatoczyła tak szerokie kręgi, że dzi­
siaj we Francji i  po/a jej granicami dużo o niej 
mówią i piszą.

Głównym bohaterem skandalu jest niejaki 
Aleksander Stawiski, żyd rosyjski z pochodze­
nia, który przyjął obywatelstwo lrancuskie. 
Dzięki niezwykłej obrotności umiał on pozyskać 
zaufanie wpływowych osób, przy pomocy któ­
rych zdobył stanowisko dyrektora banku 
w Bayonne. Tu dopuścił się oszustw, wydając 
fałszywe bony kasowe tej instytucji, które ulo­
kował w różnych instytucjach m. in. w towa­

rzystwach ubezpieczeniowych.
Według dotychczasowych wyników dochodze­

nia i oszustwa sięgają okołc miljarda franków.
Stawiski początkowo zbiegł. Aresztowanego dyr. 
Tissiera, który był głównym współpracowni­
kiem i wspólnikiem Stawiskiego, sprowadzono 
do banku w Bayonne celem otwarcia jego oso­
bistych schowków bankowych. W ykryto w nich 
kosztowności m iljonowej wartości. Oczekujący 
przed bankiem tłum przybrał groźną postawę 
i jedynie dzięki intęrwencji policji nie doszło 
do poważniejszych zajść.

Poszkodowanymi są nietylko obywatele fran­
cuscy, którzy tam składali swe oszczędności, ale

Wawrzyniec Dąbrowski.

Kuf stein - SpielLerg
Po upadku powstania listopadowego patrjotycz- 

na część społeczeństwa nie przestała myśleć o 
wznowieniu walki o niepodległość.

rian  walk- partyzanckiej opracował w Paryżu 
oficer polski Józef Zaliwski, jeden z uczestników 
spisku wojskowego, który wywołał powstanie li­
stopadowe w r. 1830. Wypiaiwa ta jednak nie uda­
ła się, uczestników zaś jej rząd rosyjski wymor­
dował. Zaliwski z o esztą towarzyszy przybył do 
Gal’cji, gdzie utworzyli „Związek węglarzy po l­
skie j ‘, a związek ten zakładał nowe związki po 5 
osób liczące, które tworzyły „Związek przyjaciół 
ludu , mający na celu urządzić powstanie. Orga­
nizacja ta została odkrytą. Rozpoczęły się w Ga­
licji rewizje za spiskowcami, przy których niszczo­
no sprzęty, wyzywano posadzki.

Były nawet wypadki, że ludzie przerażeni taką 
„pacyfikacją* umierali. Taki bolesny wypadek 
wydarzy] się dyrektorowi zakładu Ossolińskich 
Słotwińskiemu, którego uwięziono, żona zaś jego 
w  dwa dni d o  połogu zmuszona do wstania, u- 
marła, osierocając troje drobnych dzieci.

Aresztowanych osadzono w  więzieniu w gma­
chu pokarmelickim. Prezesem sądu był Józef Pres- 
sen, brutal, który z lubością znęcał się nad więź­
niami. Nie dawał im książek do czy tania, ti symał 
w  odosobnieniu w  wilgotnych celach, a sędzia 
śledczy Wittman przy pomocy niejakiego Zajacz

-Magdeburg-Drzeft
kow&kiege (którego potem zgładzono w Krakowie) 
wlókł śledztwo prawie przez trzy lata. W  śledz­
twie posługiwano się prowokacją, uDajaniem trun­
kami alkoholowemi, obietnicami uwolnienia za 
cenę zdrady towarzyszy, a nawet bito kijami Nie­
którym więźniom w dowód lasici pozwalano na 
czytanie starych roczników „Gazety Lwowskiej", 
gdyż historji pułków jeszcze wówczas nie spisa­
no. Celi Zaliwskiego oprócz klucznika stnzugło je­
szcze dwóch żandarmów. Więzień Białkowski 7 
miesięcy chodził w niezmienianej bieliźnie. Trzech 
więźniów w toku śledztwa zmarło, pochowano ich 
w nocy potajemnie i niewiadomo gdzie Gdy żona 
więźnia Tyszkiewicza poszta żalić się do ministra, 
odpowiedział je j: „Choćby wszyscy v ięźniowie
wyginęli, tam lepiej dia kraju, mrniiej będzie zdra j- 
ców w państwie

Śledztwo nie wykazało żadnej w iny aresztowa­
nych w  stosunku do Austi jj. Mimo to ukarano ich 
surowo. Czterech, tj. zaliwskiego, Borkowskiego, 
ks. Zabolickiego i Białkowskiego skazano na karę 
śmierci. Cesarz zmienił im karę śmierci na doży­
wotnie wiezienie. Wszystł ich skazanych, zaku­
tych w kajdany odwieziono do Tyrolu do twier­
dzy Kufstein.

Tam w  wieży, do której prowadziło 200 scho­
dów, mieściły się malutkie cele, zaopatrzone w 
kraty, siatki i podwójne drzwi. Komendant był

także banki szwajcarskie, angielskie oraz kilka 
instytucyj z krajów bałkańskich.

W  w ielki ten skandal są podobno wplątane 
wysokie osobistości z francuskich sfer politycz­
nych. Prasa atakuje szczególnie ministra kolo­
nii Daltmierta, domagając się jego ustąpienia.

Skandal wywołał żywe poruszenie wśród po­
słów do parlamentu francuskiego. Zapowiedzia­
ne jest wniesienie interpelacyj poselskich.

Śledztwo prowadzone jest energicznie.
W  związku z skandalem odbyło się posiedze­

nie Rady ministrów.
W ielkiego oszusta Stawiskiego aresztowane 

w w illi pod Chamins w Alpech. W  chwili are­
sztowania go, Stawiski popełnił samobójstwo.

Z ziemi żywieckiej.
NIEZADOWOLENIE Z GMIN ZBIOROWYCH.—  

O ROZWÓJ ZWARDONIA.
Połączenie kilku wiosek w jedną jednostkę 

administracyjną, w gminę zbiorową, wywołało 
tu wielkie niezadowolenie. Tak nD. Radziechowy 
mają być z Cięciną połączone. Radziechowianie 
mają oszczędności, a  w Cięcinie długi powyżej 
100.000, a nadto komunikacja fatalna, dlategc 
Radziechowianie szemrzą i narzekają strasznie 
i  przekonują się o życzliwości i  zdolności sana- 
torów.

Na samej granicy leżący Zwardoń ma powo­
dzenie, bo nigdy tak nie był przez narciarzy ulu­
biony jak obecnie, nieraz bowiem gości nie może 
pomieścić. Wobec tego. że drzewa wokoło pełno, 
a lest tanie, byłoby dobrze, gdyby górale zaczęli 
więcej domków stawiać. Góral.

 □ -------

Astronomiczne cyfry-
W  orędziu swem do kongresu prezydent Roose. 

fe lt  podaje, że długi Stanów Zjednoczonych io r. 
1935 wzrosną na 32 miljardy dolarów, zaś deficyt 
budżetowy za r. 1933/34 (rok budżetowy kończy 
się 30 czerwca br.) będzie wynosił 7 miljardow 
300 miljonów doiarów. Prezydent nie udaje nawet 
zatroskanego temi astronomicznemi cyframi, tra­
ktuje je całkiem lekko. 7 przeszłe mil jardów defi­
cytu? Nie szkodzi, pokryje się go pożyr./.ką we. 
wnętrzną, którą zgóry zapowiada w wysokości. 
6 mil jardów. Dług 32 mil jard ów? Niewielka .irzecz 
przy małem oprocentowaniu, jeżeli w docUuku ma 
się u rozmaitych państw — na papierze, be i idne 
nie płaci — wierzytelności na jakie 12 miljŁrdów.

Nazwano Amerykę krajem nieograniczonych 
możliwości i okazuje się, że przynajmniej na 
punkcie pieniężnym nazwa la jesi całkiem uspra­
wiedliwioną. Czy można sobie wyobrazić, aby ja ­
kiekolwiek państwo europejskie nie zatrzęsło się 
w posadach, gdyby jego deficyt wynosił — nawę 
w walucie daleko niższej niż dolarowa — 7 mi 
1 jardów? Pamiętamy przecież, że kilka tygodni 
temu we Francji wybuchło silne przesilenie rzą­
dowe na tle deficytu, który wynosił wszystkiego 
4 miljardy i to franków. W  Ameryce nikt się ta- 
kiemi rzeczami nie przejmuje, przyzwyczajeni są 
do liczenia na miljardy i są pewni, że sami albo 
przyszłe pokolenia je zarobią.

ludzki, ale dlatego go zmieniono, dając na jego 
miejsce pułkownika Geigera. Wprowadził on kaj­
dany dla więźniów, mundur aresztancki, zabronił 
książek i spacerów. W ięźniowie tylko w formie 
pukania utrzymywali ze sobą kontakt. Kilku ich 
tam zmarło, ■ resztę w miarę odcierpienia kary 
zwalniano. Trzech tylko zastało: Borkowski, Biał­
kowski i Zaliwski, bo ci za darowaną karę śmierci 
mieli 15 lat siedzieć w kryminale BoLkowski u- 
zyskał wolność w r. 1844, a Zaliwski i Białkow­
ski w r. 1848 wskutek unnestji!

Wcześniejsze zwolnienie zawdzięczał Borkow­
ski generałowi Nugentowi, któremu poskarżył się. 
na komendanta twierdzy, że głodzi więźniów i 
pozbawia ich opieki lekarskiej. Komenda-., zasła­
niał się instrukcją, lecz generał oświadczył mu: 
„Instrukcja me powinna przechodzić granic? 
ludzkości".

Już wówczas byli jednak bidzie...
* * *

Tensam trybunał, który sprawił się w sposób 
dopieroco opisany z Zalewskim i tow., miał w r. 
1841 znów nowych „spiskowców" do osądzenia. 
Kontyngent był liczny, a między aresztowanymi 
znajdowali się tacy ludzie jak Franciszei Smolka, 
Florjan Ziemialkowski i Henryk Schmidt. Are­
sztowani spiskowcy zapełnili więzienie lwowskie 
w klasztorze poka-melickim, w Brygidkach i w 
Małych Konarach. Tymczasem w oknach oprócz 
krat były kosze drewniane, zasłaniające widok na 
zewnątrz. W yżyw ienie było haniebne. Kto miał 
pieniądze, ten mógł się żywić u dozorcy, który 
znów więźniów niemiłosiernie okradał Aresztan-
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Strajk protestacyjny w  Łodzi
W  dniu 10 stycznia b. r. przy zmianie robotni­

ków rozpoczął się strajk demonstracyjny przeciw 
Przedłużeniu czasu pracy i skróceniu urlopów.
Strajk ogarnął wielkie fabryki włókiennicze 
Poznańskiego. Gayera, Scheiblera oraz W i­
dzewską Manufakturę jak i wszystkie średnie

i  małe fabryki. Strajk objął też fabryki meta­
lurgiczne, Stwierdzić należy, że Łódź robotnicza 
strajkuje całkowicie solidarnie. Przychodzą też 
informacje o strajku w całym okręgu fabrycz­
nym: w Zgierzu, Pabjanicach itd.

 < > -------

Katorga w obozie koncentracyjnym w Dachau
BESTJALSTWA HITLEROWCÓW W  NIEMCZECH.

„Manchester Guardian zamieszcza obszerny 
artykuł o obozie koncentracyjnym w Dachau. 
W  10-ciu barakach znajduje się 2.400 interno­
wanych, z pośród których około 50 należy do 
s*er intelektualnych, około 66 narodowych so­
cjalistów i blisko 500 socjalistów. Dalej dwóch 
1 ficerów, 15 cudzoziemców, wielu krym inali­
stów, reszta to komuniści Internowani są wcie- 
leni do 10 kompanij. Pierwsza kompanja jest 
utworzona ze socjalistów i komunistów, druga 
z żydów, jest również specjalna kompanja dy- 
.cyrlinama. W  obozie w Dachau zaprowadzona 
Je?t kara cielesna. Uwięzionych bije się bykow­

cami, oplecionymi drutem. Egzekucji dokonuje 
inny internowany. Zdarzają się także w ypadki, 
że internowanych biją mokremi ręcznikami. — 
W  dniu 1 sierpnia z pośród grupy nowointerno- 
wanych zabito dwóch Judzi, niejakiego Amu- 
schele i Handschucka. Niejednokrotnie dozorcy 
lub oficerowie przypalają internowanych cyga­
rami.

„Manchester Guardian*1 wylicza 50 nazwisk 
pomordowanych więźniów, przyczem oświad­
cza,' że jest w posiadaniu nazwisk 9 dozorców, 
którzy popełnili te mordy.

 - -< >   ----

Przez pracę i oświatę do dobrobytu.
Na wsi naszej jest bardzo dużo jeszcze ludzi, 

’ '-ale długie miesiące zimowe, spędzają bez- 
'■nie, lub na głupich bezcelowych plotkach. 

, ledy im się mówi o sprawach ogólnych, spo 
eczuvCh czy politycznych, to machnąwszy ręką 

P°władają: „Ha polityka! —  co mi tam polity- 
a! ja  z niej Chleba jadł nie będę“ .

Jedyną zaś myślą, która w Ich głowach nur- 
uJe i ich ożywia, to jakby zdobyć papierosa, 

j papić się kieliszek wódki. Tem i truciznami 
udzie zabijają ostatni przebłysk swobodnego 

j^hLysłu. To też i  nie dziwom, że w czasie wy- 
°rów, ten ciemny lud głosuje nie według swo- 
Ca naturalnych i  prawdziwych potrzeb, ale 

| osuje ze strachu przed księdzem, a nawet Bo- 
° lena na „4", lub z tego samego strachu przed 

aro=tą czy policjantem na „1“ .
■ Sóyby lud w iejski wziął się trochę do pra- 

ale 11 pracy, ręcznej cnarówki na roli,
pracy umysłowej, rozjaśniającej umysł* -------- *  u u ^ o i w n o j ,  u m a j  o *

człowieka, to i ta nędza, jaka go obecnie żre,
wnetby się skończyła, bo spowodowana ona jest
aie przez jakąś siłę nadprzyrodzoną, ale przez
nózi, i  ludzie by ją usunęli. M iałby tedy chłop

* tepsze odżywienie, i  odpowiedni przyodziewek,
halazłby się też i grosz na inne potrzebne 

*zeczy,

Zrozumiałby wtedy, że są wielkie wspólne 
szystkim ohłopom w Polsce, wspólne interesy 
i„ °^ton6 tych interesów dać ma może Stron- 
“two Lądowe. Zrozumiałby też, że ani Bóg nie 

g yniaga tego, aby chłop głosował na „1“ , ani 
aQl p. Piłsudski nie może zmusić nikogo do

trzymano w celach w odosobnieniu. Tak np. 
^ranciszetk Smolka przez dwa lata siedział sam 
tv i?11' ^ °^ stępów w śledztwie używano rozmai- 
,  doprowadzając więźniów do rozpaczy. Jeden 

nich na kracie więzienia się powiesił. Tymcza-
*n przynajmniej więźniom książek nie broniono, 
dostarczała ich bibljoteka uniwersytecka. W ol- 

° im nawet było pisać, czego świadectwem jest 
nmorystyczny poemat pt. „Obrona Sokołowa", 

^Pisany przez więźnia Morgenbessora. 
j_ }^ i? zienia lwowskie zapełniły się jeszcze bar- 
. leł po rewolucji lutowej 1848 roku. Więźniów 
^ywiono tam tzw. „salamachą", to jest wygoto- 

nną kaszą z fasolą i bobem. Mięso dawano dwa 
nzy w tygodniu w czwartki i niedziele. Siedział 
ni wówczas za powstanie chochołowskie Janko 

z Chochołowa, Jacenty Koń, w ójt cho- 
ołowski i Jan Kozioł przysiężny, był i ks. Mor­

genstern, którego chłopi w r. 1861 posłem do Sej- 
cjU z okręgu dąbrowskiego wybrali. Byili szlach-

,ce, inteligenci, młodzież akademicka, wszyscy 
Pjerwsi liiU™,,—. - ------------------. •

■ -;*w»*bcuci, mroaziez aKanemicKa, wszyscy 
ludowcy z Teofilem Wiśniowskim % Ja- 

[„ j  Józefem Kapuścińskim z Pilzna na cze- 
śńi "̂Pon 1847 r. wyroki już były gotowe. W i- 
Lw °W k̂ies°  * Kapuścińskiego powieszono we 
w ° T 1€’ Resztę skazanych wywieziono na Mora- 
Spielh ^ eina’ do twierdzy, zwanej po niemiecku 
is tn i, ,* *  3 P °lsku -Crajgóra". W  twierdzy tej 
nxoż y  kazamaty podziemne, jakie dziś jeszcze 

oglądać. Więzienie to istniało do roku 
°kołó 150^°^ w'^ęźniów osadzano tu do r. 1847

(Dokończenie nastąpi).

głosowania na „1“ , że są to tylko wymysły lu­
dzi, którzy ciemny Jud prowadzą tsm. gdzie to 
dla nich wygodne, i nie chcą dopuścić, aby chłop 
się organizował, uświadamiał i wiązał, bo takim 
chłopem ludowcem nie możnaby pomiatać.

To też bracia, obracajcie te zwłaszcza wolne 
zimowe miesiące i ólu le wieczory, na pracę 
dla własnego społecznego i politycznego uświa­
domienia.

Zamiast spędzać drogi czas bezczynnie, róbmy 
zebrania ludowe, pogadanki, odczyty, kursy itp. 
Specjalnie należy zajmować się i szerzyć czytel­
nictwo kuiężek i gazet ludowych.

Czytelnictwo jest najpotężniejszym czynni­
kiem oświatowym, rozjaśniającym myśl czło­
wieka Prawda, że są okolice, gdzie ludzie dużo 
czytająr, mają nawet własne domy ludowe, hb 
bJjoteki, czytelnie i t. d., jednak wszystko to 
wobec całości, wobec miljunowej liczby chłopów 
jest dopiero kroplą w morzu.

Działacze ludowi wiedzieć też powinni, że 
bez czytelnictwa, praca ich nad zorganizowa­
niem ludu, zewsze żółwim pójdzie krokiem, bo 
na nic jest, białą czy czerwoną płachtą machać 
przed zamkniętemi oczyma ślepego, potrzeba, 
aby oczy otworzył, aby sam zapragnął widzieć.

Dziś są ciężkie warunki materjalne i nie każ­
dego siać na książkę czy gazetę, ale zważywszy, 
że skąpstwo w wydaniu grosza na gazetę, przyno­
si nieonliczane szkody, nie można nieposiadania 
jej tłumaczyć ciężkiemi czasami. Jednego nie stać, 
ale dwóch, trzecb, czy nawet pięciu z łatwością 
może sobie gazetę zaprenumerować i z jej do­
brodziejstwa korzystać. W  obecnych czasach 
trudnośoi sę i e światłem, bo nie zawsze jest 
zaco kupić nafty, trzeba i w tym wy pa lnu robić 
tak, że jeden wieczór trzeba zejść się u jednego, 
drugi u drugiego i przy pomocy jednej lampy 
można czytać gazetę 1 porozmawiać o własnych 
wspólnych sprawach.

Nie wystarczy też założyć Koło Stronnictwr 
Ludowego, ale trzeba w rim  pracować, trzeba 
nczyc siebie, a potem drugich, bo Kola nasze 
powinny być szkołę dla nas, gdzie do dusz swo­
ich wlewać winniśmy ożywczy prąd światła i 
kultury

Tylu nas jest! Gromada taka wielka, że zda­
wałoby się jeno huknąć, a świat się obali, a  jed­
nak tak mało w iary w nas we własną potęgę 
i żywotność. Ten tylko polepszy sobie dolę i in­
nym znośniejszą ją  uczyni, kto będzie umiał 
pracować, kto pracować się nauczy.

W ykażm y więc pokoleniom po nas przy­
szłym, że umieliśmy czuć, pracować i wytrwać, 
w spuściźnie po nas niechaj zostanie światło I 
nauka. Idea ludowa nie jest tylko hasłem ani 
złudą, ale ma w sobit twórczy zew czynu i dla­
tego na’eży ją podtrzymywać, szerzyć 1 trwać 
przy niej wiernie i niezłomnie.

Bo są ludzie, którzy nie mogą patrzeć na 
ruch ludowy i wogóle wieś polską, na wyzwala­
nie się chłopa z jarzm a ciemnoty i niezdecydo­
wania, którzy pragną widzieć w chłopie niewol­
nika pańszczyźnianego i siłę roboczą, jak za dni 
„złotej^ wolności".

Dlatego my, lud wiejski, skupiony w Kołach 
Stronnictwa Indowego pamiętajmy nieprzerwal- 
nie o tern,, że zawsze na dnie bęuzie ten *tc

ciemny 1 nie zna dróg, po któryoh iść należy. 
Więc Idźmy prosto przez pracę 1 oświatę w lep­
sze i jaśniejsze jutro.

Tomasz Sagan z Jeżowego.

Rozmaitości.
ZABAW A ZAKOŃCZONA TRUPEM I RANNY. 

Ml. W  Żyrardowie na zabawie tanecznej wybu­
chła awan'ura między nndarzem pokojowym Zy­
gmuntem Rybką a Władysławem Ulnerem i brać­
mi Woźniakami. Doszło do przelewu krwi, gdyż 
w czasie awantury Rybka pokrajał obu Woźnia­
ków nożami. Na wieść o krwawej bójce przybył 
na miejsce starszy posterunkowy Jan Romanow, 
sfci, który miał rozwiązać zabawę. Gdy policjant 
chciał zatrzymać Rybkę, ten wydobył rewolwer i 
czterokrotnie wystrzelił do Romanowskiego, ra­
niąc go śmiirtelnie w ba zuch i klatkę piersiową. 
Jedna z  kul ugodziła też 9-letnią Alinę Borowską. 
Wśród obecnych na i>ali powstała panika. Z za­
mieszania skorzystaf zbrodniarz i skrył się w do­
mu przy ul. Pańskiej 20, osfrzeliwując się w cza­
sie ucieczki. Kilku policjantów osaczyło dom, w 
którym ukrył się morderca. Przystąpiono do re­
gularnego oblężenia i ostrzeliwania bandyty, któ­
ry bronił się, aż wreszcie 'rażony trzema kulami 
w głowę i kdatikę piersiową zwalił się z nóg i po 
kilku minutach zmarł.

ŚLEDZTW O W  SPRAW IE W IELK IEJ AFE. 
RY  ŻARÓWKOW EJ prowadzone jest w dalszym 
ciągu. Nadzór nad śledztwem objął wiceprokura­
tor Pawlikowski. Po wsłępnem dochodzeniu spra­
wa zostanie skierowana do sędziego śledczego. — 
Afera odbije się głośnem echem na terenie sądu 
cywilnego. Poszkodowana fabryka „Helios" wnosi 
powództwo cywilne o odszkodowanie. Firm? „He­
lios" poniosła ogromne straty w związku z fikcyj- 
nemi cennikami i anonimowemi ogłoszeniami. — 
Większość odbiorców, wprowadzonych w błąd 
pi zez wystąpienia fabryki „Tantris", cofnęło dal­
sze zlecenia, dane do wykonania fabryce, wielu 
odbiorców odesłało sprowadzone już towary. Dy­
rektorzy fabryki „Tantris" i właściciele składów 
ełektrolechn. będą objęci tym samym aktem o- 
skarżenia pod zarzutem nieuczciwej konkurencji.

Hi t L,r. iv^ w L, 1 MiJ^U^y SUrJĄ. vk tych dniach 
przy drzwiach zamkniętych <tdbyla się rozprawa 
przed sądem berlińskim członków SA (oddziałów 
szturmowych) i SS (uprzywilejowanych), którzy 
pod wpływem nienawiści, jaką odczuwają wza­
jem do siebie, w ulicznej krwawej bójce dał'' temu 
dosadny wyraz. W  wyniku bójki kilkunastu sztur 
mówców obydwu konkurujących formacyj pozo­
stało na placu boju. Prasie niemieckiej zabronio­
no informować czytelników o zajściu i procesie.

BOA-DUSIt iE L  NA SYBERJI. W  okolicach 
Ghabarowska na Dalekim Wschodzie znaleziono 
w tajdze śpiącego boa-dusi cielą długości 3 nr, i 
grubości 12 cm. Jest to pierwszy wypadek znale­
zienia podzwrotnikowego gada na tak dalekiej 
północy.

REW IZJE W  DRUKARNIACH W ARSZAW - 
SKICH. Urzędnicy wydzia’u prasowego i polity­
cznego przy komisarjacie rządu Warszawy prze­
prowadzili rewizje w drukarniach: —  Herszlika 
Glanca i Abrama Kazanowskiego, Natrafiono na 
składanie jednodniówki komunistycznej w języku 
polskim pod tytułem „Nasza sprawa", oraz znale­
ziono szereg notatek i skryptów. W  związku z 
tem przeprowadzono kilkadziesiąt rewizyj, któ­
rych rezultatem było aresztowanie dziewiętnastu 
o.ót. Drukarnie Glanca i Kazanowskiego opieczę­
towano —

STRAJK GŁODOWY CHORYCH W  OBRONIE 
W1 DALONEJ PIELĘGNIARKI. — W  nakładzie 
Towarzystwa „Brijus" w Otwocku powstał zatarg 
między personalem a zarządem z powodu wyda­
lenia jednej z pielęgniarek. Na wieść o usunięciu 
pielęgniarki chorzy ogłosili strajk i “ ie zjedli śnia­
dań, domagając się przywrócenia do służby zwol­
nionej pracownicy. _ T¥_

1 iSTAW A O ZW ALCZAN IU  CHORoB W ENE 
RYCZNYCH. Ministerstwo opieki społecznej o- 
pracowało projekt ustawy o zwalczaniu chorob 
wenerycznych. Projekt dotyczy następujących cho 
rób: kiła, rzeżączka, oraz wrzód Y.eneryczny. Roz­
porządzenie przewiduje obowiązki chorego w za- 
kresie przymusowego leczenia się, zakaz 
wania w związki małżeńskie nsob chorych, o _- 
wiązki lekarzy (obowiązek zachowania tay rnint- 
cy zawodowej), obowiązki i uprawnienia w z 
administracyjnych itd. i^za  tem rozipoizą zent 
przewiduje, że gminy miejskie z ludnost lą po> y- 
żej 25.00Ó mieszkańców oraz powiatowe 
.samorządowe podjąć mają Starania, aby w ciąg_ 
pięciu lat posiadano w szpitalach odpowiednią 
-osć łóżek dla chorych na choroby wener^ezi e. 
Rozporządzenie przewiduje również zniesienie 
glamentacji sanitarnej prostytutek.
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No|Dlt2szQ transport emigrantów 
do Sianów Zfedn. Amerutit ROM.
Emigranci, którzy nie mogli wyjechać do 

Ameryki transportem, jak i odszedł z Gdyni dnia 
5 stycznia, winni przygotować się do następne­
go transportu. Transport L in ji Gdynia—Am ery­
ka i  United States Lines na okręt „Kościuszko11 
odejdzie z Warszawy dnia 5 lutego, z Gdyni zaś 
dnia 8 lutego b. r.

Przed wyjazdem z domu należy skomuniko­
wać się z najbliższym Oddziałem Syndykatu 
Emigracyjnego w celu otrzymania zaświadcze­
nia na ulgowy bilet kolejowy do Warszawy i  na 
zniżkowy przewóz bagażu.

Poszukiwanie rodziry  Wlchrzychlch
Antoni Twardowski, zamieszkały w b. Cruz 

del Eje T. C. C. N. A. prowincja Cordoba Rep. 
Argentina Sud America, poszukuje w Polsce 
swych siostrzeńców i siostrzenic: Wacława, Sta­
nisława, Leokadji i Janiny Wichrzyokich, któ­
rych wychowywała babka, p. Twardowska 
w mieście Nieszawie, już nieżyjąca obecnie.

Osoby, mogące o poszukiwanych udzielić in- 
formacyj, proszone są o skomunikowanie się 
z Polskiem Biurem Międzynarodowej Pomocy 
Emigrantom w Warszawie, ul. Mokotowska 12, 
m. 10,

Rzeż Swift w R um unii
Rząd rumuński rozważa projekt, wybicia 600 

tysięcy ś*wiń, aby przez to podnieść cenę reszty 
świń- Uzyskane z tej rzezi mięso miałoby być 
rozdane między cierpiących głód ludność 
w Siedmiogrodzie.

Z  WYDAWNICTW. 

„Wieś, jej pieśń*.
W  grudniu z. r. ukazał się pierwszy numer p. t. 

„W ieś, je j pieśń1' będący organem Literatów Lu­
dowych w  Polsce. Redaktorem tego pisma jest zna­
ny szeroko naszym Czytelnikom Jantek z Bugaja, 
którego właściwe 'nazwisko brzmi, Anloni Kuchar­
czyk.

Na treść pierwszego numeru złożyły się utwory: 
„Gawęda redaktora" pióra JanLka z Bugaja, jak 
również jego artykuł występny: „W  imię Boże". — 
Artykuł „Nasza gromada" zamieszcza p. Józef Mo. 
krzycki. „Nasza i Wasza rzecz" —  pisze Breowicz. 
ukazały się utwory poetów i pisarzy ludowych, 
Komunie wskiego, Kapuścińskiego, Władysława 
Wójcika (z  Brazylji), Jana Byiicy, Szczepana 
Orzecha, St. Zuchaiy, Stan. Buczyńskiego, Józefa 
Zastawnego, D. Lesio wskiego, Piotra Paliwody, 
Wilhelma Bartyzela z Zaweji, Em ilji Bieniówny, 
E. Cygana, Józefa Moryla i innych 
Adres Redakcji: Antoni Kucharczyk, Paszkówka, 

p. W ielkie Drogi. Prenumerata: rocznie 4 zł., pół­
rocznie 2 zł,, numer pojedynczy 35 gr Pismo to za­
sługuje w pełni na poparcie.

Rozszerzenie ulg 
dila małych rolników
w postępowaniu przed Urzędami 

Rozjemczemu
Z Wojewudzkiego Komitetu do Spraw Finan- 

sowo-Rolnych komunikują, że p. Minister Rol­
nictwa i  Reform Rolnych rozporządzeniem 
z dnia 15 listopada z. r. obniżył opłaty w postę­
powaniu przed Powiatowem i Urzędami Rozjem- 
czemi z l ‘/s % wartości przedmiotu postępowa 
nia na */»% w tych wszystkich wypadkach, 
w których drobny rolnik wnosi ponownie spra­
wę rozpatrzoną już na podstawie poprzednio o- 
bowiązującego rozporządzenia P. Prezydenta 
Rzp. z dnia 23/8. 1932 r. U lga ta ma duże zna­
czenie dla rolników, których sprawy były roz­
patrywane na podstawie poprzedniego rozporzą­
dzenia, gdyż umożliwia im  korzystanie z nowej 
ustawy z dnia 28 marca 1933 r., która zezwala 
na udzielanie większych ulg, a mianowicie 
przewiduje niepłacenie kapitała przez 2-letni 
okres, a tylko same odsetki i daje możność roz­
łożenia diugu do lat 7, przy obniżeniu procen­
tów do 4 ‘ /j %  w stosunku, rocznym.

Ponadto p. Minister Rolnictwa i Reform Rol­
nych dozwolił opłatę wpisu w Powiatowych 
Urzędach Rozjemczych przewyższającą złotych 
100.— obniżać, podczas gdy dotychczas woino 
było w tych urzędach obniżać dopiero opłatę 
przewyższającą zł. 200.— .

Turkusie podjadki.
Ruch ludowy dwojakich ma wrogów. Jedni 

jawni: Hyle, Gwiżdże, Bojki, Potoczki, Czuje, 
Jarosze, którzy z nożem iaa na W itosa i ludow­
ców, drudzy są ludowcami, a jakże, tylko się 
im to i  tamto w stronnictwie nie podoba i dla­
tego wystąpili, przeszli pod czysty, nieskalany 
sztandar Kulisiewicza.

Te turkucie - podjadki, cc skrycie podgryzają 
korzenie, to najgorsze szkodniki —  przed który­
mi się należy u  leć n& baczności. Nie wymienia­
my ich na razie po nazwisku, wiedzą sąsiedzi, 
jak i gdzie kto siedzi —  znamy te turkucie w po­
wiecie przeworskim i grjbcwskim  i tarnowskim 
i kraknwskim, ostrzegamy przed nimi.

Ostrzeżenie zbyteczne. Któryż bowiem gospo­
darz dbały o swe gospodarstwo wpuści do ogro­
du turkucia - podjadka

Szarańcza w centralnych Włoszech.
W  okolicy Padwy opadła w początkach 

grudnia z. r. chmara szarańczy, która zniszczy­
ła kompletnie ogrody warzywne i zasiewy ozi­
min.

Puszczono gazy trujące, które szarańczę wy­
gubiły, ale nie można wypuszczać bydła na pa­
szę, gdyż zachodzi obawa zatrucia bydła.

Smutno Wtgll|a.
W  miejscowości B illy  Montigny (we Francji) 

zapalił się w wieczór w igilijny barak, w któ­
rym mieszkała rodzina Crepin i to w czasie, 
gdy oboje małżonkowie byli nieobecni, a w mie­
szkaniu znajdowało się dwoje ich dzieci. Są­
siedzi rzucili się na. ratunek, niestety bezsku­
teczny, bo pożai ogarnął w krótkim czasie cały 
budynek a straż pożarna nie mogła ugafić 
ognia z powodu zamarznięcia wody w kranach. 
Wśród zgliszcz znaleziono po pożarze zwęglone 
szczątki dzieci.

 x -----

Zatinlenke Księżyca.
Dnia 30 stycznia 1934 r. nastąpi częściowe 

zaćmienie księżyca widziane również w Polsce. 
Rozpocznie się ono o godz. 3 min. 8 popołudniu, 
a trwać będzie do godz. 8 min. 17 wieczorem,

WYKAZ CEN
z dnia 2 stycznia 1934 r. w  Krakowie.

Jaja św ieże (skrzyn ia) 145— 150 zł, kopa 6.80— 7.80, 
'.zitrka 12— 14 gr/m k ik c  n iezbierane za 100 lite. 15— 16, 
litr 18— 20 gr, śm ietana 1— 1.20 zł, ser zw ycz. za  100 kg
60— 70 zł, 1 kg 0.80— 1 zł, masło deser. 300— 320 zł. za 
1 kg.3.20— 3.40 zł, m asło zw ycz. 280— 300 zł, 1 kg 3— 3.20, 
ziem niak i 5— 5.50, 1 kg 8— 10 gr. buraki 8— 9 zł, 1 kg 
12— 15 gr, marchew 5— 7 zł, 1 kg 10— 15 gr, cebula 10 do 
12 zł, 1 kg  15— 20 gr, pietruszka 14— 16 zł. 1 kg  20— 25 g> , 
seler 16— 18 zl, ’  k g  22— 25 gr, w łoszczyzna 15— 16 zł, 
1 kg  20— 25 gr; pszenica czerw , dworska stand, za 100 kg 
21.75— 22 zł, pszenica b iała 21.50— 21.75 zł, pszenica larg. 
21— 21,50, ży to  dw orskie 14.80— 15 , ży to  targ. 14.65— 14.80, 
jęczm ień  targ. 13.25— 14, groch „W ik to r ja 11 28— .31, za 
1 Kg 45—48 gr, groch  zw ycz. jad . 26—28 zł, za 1 kg 32—36 
gr, fasola  b iała 26- -27, za 1 kg 34— 36 gr, fasol; kras* 
„W a c h te l"  22— 24 zł, za 1 kg 32— 36 gr, mąka pszenne 
45% krak. 37.50— 38 zł. za 1 kg  44— 45 gr, m ąka pszenna 
60% pozn. 3?— 33 zł, za 1 kg  38— 40 gr, m ąka żytn ia 65% 
krak. 24— 24.25 zi, za 1 kg  30— 32 gr, mąka żytn ia 65% 
pozn. 24— 24.25 zł, za 1 kg 30— 32 gr, mąka żytn ia razow a
19.50— 20 zł, za 1 kg 24— 25 gr, otręby pszenne i żytn ie 
9.60- -9.76 zł. pęcak targ. 20— 21 zł, za I  kg 28— 30 gr, 
pęcak fab ryczn y z w ork iem  23— 24 zł, za 1 kg  32— 34 gr, 
siekanka targ. 21— 21.50 zł, za 1 kg  28— 30 gr, siekanka 
fabr. z w ork iem  23.50— 24.50 zł, za 1 k g  .32— 34 g r ; siano 
słodkie 7.75— 8 zł, siano średnie 6.25— 7 zł, sam o kwaśne
4.50— 5.50, kon iczyna past. 8— 9 zł, słoma d laga 4— 4.25, 
m ierzw a 3— 3.50, prasowana 3.75— 4, ow ies  dw orsk i 12.25 
do 12.50. ow ies targowy 11 50— 11.75 zł.

N ntowams z dnia 5 stycznia 1934 r.
M asło zw ycz. (za 100 kg 260— 270 zi, (za 1 kg) 2.80 

do 3 zł, ja ja  kopa 6.80— 7.50, sst. 12— 13 gr, -ieconiaki 
5— 0 zl. za 1 kg 8 -  10 gr, buraki ćw ik ł. 9— 10 zł, za 1 kg 
15— 18 gr, selen 17— 18 zł, za 1 kg 25— 30 gr; pszenica 
czerw , dworska 22— 22.25 zł pszenica biała 21.75— 22 zl, 
m ąka pszenna 60%  pozn. 32.50— 33.50 zł, za 1 kg 38— 40 
gr, m ąka żytnia 60% pozn. 24.25— 24.50 zł, za 1 k;1 30 
do 3? gr; siano słodkie 7.50— 8 zł, słom a długa 3.75— 4 zł. 
Reszta cen jak  w  dniu 2 styczn ia 1934 r.

Notowano za 1 kg. żyw ej wagi dnia 5 stycznia 1934: 
Buhaje 57— 75 gr , w o ły  55— 72, k row y  32— 64, ja łów k i
61— 70, c ielęta 68— 98, n ierogacizna 93 gr. do 1 zł. 20 gr., 
n ierogacizna za 1 kg. b ite j w ag ' z ł 1.05— 1.45.

Cen j kon i notowane na ta rgow icy  końskie ' w  K i - 
kow ie  dnia 2 stycznia 1934: kon ie p ojazdow e lekk ie  80 
do 150 zł., rzeźne 20- 50 zł. —  Spędzono kon i razem  
158 sztuk.

Ceny skór: skóry w o łow e  za 1 kg  99 gr., krow i,. 80 
z ja łów ek  90, cielęce za sztukę 6— 7 zł.

Ceny ło jn : łó j n erkow y za 1 kg. 70— 80 gi. I  klas®' 
50— 60 fjr., U  klasy 40 gr.

Przebieg handlowy: Spęd siln iejszy, transakcje m ało 
ożyw ione, ceny utrzymane.

JESZCZE K<LKA DNI!
Uwzględniając i 3 czenia 

licznej naszej klijenteli, 
przeznaczyliśmy również 
na s ty c z e ń  cały szereg 
o e z p i a t n y c b  p r e m i j ,  
'. m ianowicie: 1 palto mę­
skie welurowe, 1 płaszcz 
damski z wełnianej żor­
żety z oposowym kołnie­
rzem, 5 kołder watowych,
1 pai. fon walizkowy i  3 
sztuki p'ó na dla tych P. T. 

Klljentów którzy zakupią u nas 
ao 2<i stycznia 1934 r. jeden z nnej wy­
mienionych kompietow.

Chcąc każdemu w  obecnych ciężkich 
warunkach umożliwić nabycie tycn kom­
pletów, obnażyliśmy ceny do poziomu ni- 
Jdj dotąd nienotowanego, a miauowieie:

TYLKO  ZA 12 ZŁ.
wysyłam y: 3 metry materjału na ubranie 
męsaie zimowe lub na paitc damskie peł­
nej podwójnej szerokości 140 cm., i  ko­
szulę męską lub damską, * parę kaleso­
nów luo 1 parę reform, 1 parę grubych  
zimowych skarpetek, 3 duże męskie chu­
steczki du nosa z iaunym kolorowym szla­
kiem, 1 p rę rękawiczek zimowych i 1 szal 
m ęsA  wełniany lub ledwabny.

TYLKO ZA 13 Zt.
w ysyłam y: 4 metry materjału Ł  zw, 
. A i d a *  na e legancją zimową suknię.

1 chustkę zimową w  ładne kolorowe  
kraty jasne lub ciemne, 1 p u l o w e r  
swetrowy dam iki w  ładne kolorowe de­
senie, ostatni krzyk mody, 1 elegancką 
wełuianą namską apaszkę najmodniejszą, 
1 koszulę damską trykotiwą zimową pu­
szystą i . nękką we wszystkich rozmia­
rach w  doskona ym  gatunku, 1 parę re­
form damsKich trykotowych koloruwych, 
1 parę pończoch jedwabny ch 13 chusteczki 
batystowe z ładnym ażurkiem.

30 METRÓW TYLKO ZA 26 Zł.
a mianowicie: 1 sztukę płótna małego 17 
mtr. w  dobrym gatunku na Kosiule lub 
pościel 10 mir. llaneli bieliżniancj mięk­
kiej i puszystej we wszystkich kolorach 
na szlafroki 1 p .amy w różnokolorowe 
prążki na bieliznę wszelkiego rodzaju 
w  dobrym  gatunku, 6 metrów zefiru na 
koszule męskie dzienne w  najmodniej­
sze prążki, 5 mtr. firanek kanwowych do 
okien w  ładne desenie żairan owe i 12 
ręczników waflowych.

Wymienione komplety wysyłamy za za­
liczeniem pocztowem. Płaci się urzy odbio­
rze towaru na poczcie. BEZ RYz.YK.A- Je­
żeli towar się me podoba, prz\jmujemy 
z powrotem i piemądzr N A iY C H M lA S f  
zwracamy.

Zam ów.enia Adresować tylko do firmy.
. Ł Ó D Z K D - B i E L S K A  T K A N IN A 11 

Łódź, ul. Sw Andrzeja Nr. 7, Oddział 12,

U W A G A : Dnia 25 styczuia 193 4 r. ogło­
simy Ustę naszych k lien tów , którzy otrzy­
mali buzparu.e premję. Wykorzystajcie 

więc tę wyjątkową okazję.

Bandażysia i ortopedysta. rastępca firmy

H, L. POLACiEK
w Samborze

Wytwórni nóg sztucznych, protez, isndaży 
pizepukl.nowych, opasek pizeciw oberwa­
niu żołądka i macicy itd., b , d Ł »  przyj-naw. i 
zamówienia na m.a. ę też zaraz sprzedawał.

Kro* ac dom p. 1 shmnl .owej, dnia 17 
i 18 stycznia; Jasło, Hotel Krakowski, dnia 
20, 21, 22 i 23 .tycznia -, G a,l oe, fotel 
W iktorja: dnia 25 i 2o stycznia: Nowy S<tcz, 
Hotel Imperial: dnia 27, 28, 29 i 30 stycznia.

m s r

N O Y A R J U S Z

LUDWIK MLECZKO
otw arł kance 'arję

w Krakowie, Rynek Gr, 6. (S za ra  kam ienica),
W  każdy wtorek i pi tek od godz. 9 do 1- 
udziela 'udności wiejskiej b e z p ła tn y c h  

porad prawnych.

Sprzeda! Piekarnia mecha­
niczna, nowocze-i.a, śliczna ze -k lepem
i mieszkaniem; jedyna w  Białej (ko ł° 
B  elska), przytem nowy piękny, dwupie" 
trowy dom, duży ogród, własny wodociąg * 
wsk .tek śmierei właściciela • tanio do ns* 
bycia. Nieduży wkład kapitału; ew en tu a l­
nie mozn przystąpić dc spółki pieką takiej'

Wiadomość bliższa:
Adam  Wagner, Bielsko, ul. Strzelnicza
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jako organ niezależnej myśli ludowej 
walczy o Twoje prawa!

Jednaj mu więc prenumeratorów  
i czytelników!

.Wydaw ca: Za Ludowe Tow  W ydawnicze: Stanisław Marcinkowski. Odpow. redaktor: Stanisław Matysik. 
Drukarnia Ludowa w Krakowie, Dunajewskiego 5, pod zacządecęt Stanisława Ziemiańskiego.


